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LUDWIK JERZY KERN 

WIERSZ NOWOROCZNY 
>łól prarediJktor, zanim stworzył 
wlers?.- taki jak ten, noworoczny. 
to wp).e~w binokle na nos wło!ył, 
(bo by, zazwyczaj krótkowzroczny) 
potem nastraJat się lirycznie, 
aentymc,nlalnet szuka! nuty, 
octami błądził fantastycznie 
I tak p• zewracał ilepia, p6t1 
nte znalazł takiel allegorii, 
z >: ·l!: : pomocą sfędesjeklil 
Wier Z. len. ,;blasków" oraz ,..glo il"' 

ie · o e ·, 
zy ie o tym i 
n „czasu"' ł „hi 

Wiiilffs:i!:U cz pE\-d 

Przestrzegał tedy prćlredaktor 
damy rozliczne w. wieku sile, 
ie się zalicza do nietaktu 
puszczanie się aulomobillem. 
I dawał w związku z Nowym Ro!dem 
radl rozmaite, te i nie .e 
i wierszem straszył , jak wvrokiem -

„. Potem raz leszcze sprawdzał okiem 

OdwaJiliśmy, oby atel , przy­
dzieloną na kartki kalendarza 
ilość dni, z których rtta!o który 
nie upamiętnił się podniosłym ob­
cho<lem, akademią lub oonajmniej 
jubileuszem; tnodnl, z których 
tylko nieliczne uniknęły tak popular· 
nego u nas połącz-enia z • „kwiat­
kiem"; miesięcy, z których bodaj co 
drugi „zapisał się" duża literą M 
ku czci Odbudowy, Zagospodaro· 
wania lub Czystości i Deratyzacji 
- i oto wcqÓdzimy w Rok o· 
wy. 

n· 

€yfra: 1947 nie · t zdaje się, 
magiczna, tym nie mniej mamy 
prawo przy-Wiązywać oo niej uza­
sadnione nadzieje i pomyślne horo· 
skopy. Przede szystkłm - jak to 
gdzieindziej zauważa przy pomo­
cy rysunku Mały Kazio "Grus -
Nowy Rok Występuj~ pod znakiem 

i wiersz 

.„ 

lewego sierpowe;.{(>. „Cios" ten ma 
koklsalne znaczenie, jeśli chodzi o 

uporządkowanie ringu europejski-e· 

go i światowego. Gwoli sprawiedli­

wośd oraz z powodu, że „de mor· 

tuis nil nisi bene", należy stwier­

dzić, że lewym sierpowym próbo­
wał ię boksować I · nie.boszcty'.< 
1946, O iągnął nawet tu i ówdzie 

pomyślne rez_ultaty, przecież jed­

nak meczu nie wygrał. Wypunkto­
wał np. de Gaulle'a, ale zostawił 

na ringu Franco i Schumachera. 
Przeszkodzili mu w tym sędziowie, 

osłaniający flag-ą -angielską i ame· 
rykańską obu wyżej wymienio­

nych przeciwników całego, prag­
nącego pokoju świata. Należy 

przypuszczać, że młody, tysiqc 
dziewięćset czterdziesty siódmy za• 
paśnik kalendarzowy nie da się 

mamić żadną zasłoną i wykończy 
Franco l Schumachera nie na punk-

Rys. Alinka 

Według współczesnych sobie 1'\\yś1J 
zdobll swych rymów korowody. 
ltem tak samo ja skolei 
przejąłem po nich onłe spade~ 
O'/ roczny wstępniak o nadziei 
pisać, jak praredaktor - dziadek. 
JednakźP widząc jak to rady 
dawane zwykle z Nowym Rokiem 
wyprowadziły świat na dziady 

( 

1ak zwanym faux pas (mylnym kr~kiem). 
pos anowilem: precz z r il 

1 dU& ra ob~ samV 

c • · tu radzić? Prm.a~akltor. 
damc>m odradzał auto 
u e tymczasem silą 
'łl!zysłkte ulice dzisidf zdobL 
Wię~ej, bo jeśli dziś go ma kto, 
to wozi łebków i zarobi. 

Więc gd1 bym teraz chciał tak samo 
przestrzegać, bliźnich z Bokiem Nowy,... 
przed złośliwością rud uranu, 
(prima artykuł atomowy) 
to mógłbym być za lat pięćdziesiąt 

· szuy, ·a cud lędesjeklowy.„ 

ty, które można rozmaicie liczyć, 

ale przez faktyczny i definitywn · 
k. o. Oczywiście, nim to załat i 

czeka go szereg uporczy ych 

wzgryw-ek z rozmaitymi bokse­

rami z międzynarodowego „Klu~u 

III-ej wojny", z którymi alxa jest 

trudna, gdyż liczą na swoją ci~­

żką, atomową wagę, 

Jedna z tych rozg-rywek odbędzie 

się wkrótce na naszym krajowym 

ring'u. Wybory do Sejmu, które bę· 

dą miały miejsce na początku 1947 
roku, dają nam okazję do wzię­

cia udziału w zapasach o pokój. 

U_ważajmy, aby znokautov ać 

tych, którym on jest niemiły! -
Z ·ażywszy, że wybory nie będą 

sędziowane przez sekundantów 
Schuhmacher1 - nic nie stoi na 
przeszkodzie zwycięstwu. 

Rys. Alinka 

Rok 1947 - z.a pośrednictwem 

yborów - zadecydu ie o naszym 
bycie. Lecz n· ylko o bycie. Rok 

ten przecież jest pierwszym z tak 
z ·anych lat Uu tych, zagwaran· 
to anych przez autorów Planu 
Trzylerttiego. DOtyczy ·ięc i na· 
szeg.o dobrobytu. Dlat~o dni, ty· 
.1pdnie, i miesiące 1947 roku będzie· 
my inaczej Uczyli, niź dotąd. 

Je,ieli chodtli o bliższe szcze· 
góly co do przyszłości kalendarzo· 
wej, to po roztoczen·u pewnego 
horyzontu (jak wyżej) dosyć, ta'.< 

się nam wydaje, pomyśłnego -

_ życzymy Wam, P. T. Czytelnicy, 

ab_y ście się udflli dO intuicjonistki 
Saby lub proroka Pvff ello czy in· 

nych asów jasno widztwa, których 

w Polsce doprawdy je.st pod dosta,t· 

ki em. 

w UJ w 

-~ 

«ys. Alinka 

- Tak hrabino! Czytałem w 
.,Glosie Ludu". że my arystokra· 
cja jesteśmy zerem w obecnym 
ustroju. Dlatego będę głosować 
Ila Ol 

- Jak spędziłaś tegoroczne 
święta? ' 

- Nie mogę tylko tego zrozu· 
mieć, w jaki sposób buduje się 
stację akurat w tym miejscu, 
gdzie się pociqg zatrzymujel 

- Normalnie, z marchewką 
i kartoflami. 



N„ t · 

I.EON i> r STt;RN AK 

··~ 

Rozważania sceptyczne 
sumieniem świata nad 

Temat ten już nikogo 
tu nie weźmie, nie wzru~y, 
skołatana Szwaje.aria 
wojny m~ już po uszy. 

Wyżej dziurek od nosr 
ma tej abrakadabry: 
wschodniej martyrologii 
l tej p~lskiej malmbry. 

Owszem,był na to sezon 
nad uroczym Lemanem, 
lecz i geszeft był kiepski 
i źle było widziane„. 

Więc już tylko dzleciakl 
r. łaski karmi się głodne. 
lecz i to trwa za długo, 
no, i nie jest już modne. 

SezQn był. Na Majdanku 
forsę zbili macherzy, 
lecz, po pr.awdzie, w te buldy 
nikt na serjo nie wierzył. 

Bo kto gada na Niemców, 
to nań patrzy się krzywo. 
Większość przecież chodziłg 

z Niemiaszkami n.a piwo. 

Dziś znów byle eSeSy 
chodzą tu na wycieczki, 
skrył śię w bankach bezpiecznie 
t1apHalik niemiecld. 

\ 

Pewna część tej monet1 
pozostanie w Szwajcarii, 
za przyrządy optyczne 
precyzyjne zegmy i 

ia kunsztowny zapalnik 
do pocisku i bomby, 
która jeszcze niedawno 
bila w Moskwę i Londyn. •• 

Reszta zaś niech się daleJ 
procentuje spokojnie. 
Przecież świat się nie skończy& 
1a ostatniej tej woJnie." 

Genewa, wrzesień, 46 . r. 

LUDWIK SWIE%AWSKI 

ZĄB 
Zygmu• nie lubD wyrywanła zębów. 

Kle dżlwnego: kto to luł:>I? 

Dfl razy zqb go zaczql boleć, Zyq­

mm postanowił wybrać si• do den­

tJ•łJ· 

- Wyrwt to zębisko, będę ju:t raz 

miał spok6J. 

Lecz nim doszedł do dentysty, wstę­

pował ml jednego dla dodania sobie 

odwagL Poalewat w knajpie zawsze 

trafiał aa lcddegoś koleżkę, zwierzał 
ł 

ma al• 1 celu wyp1awy_ i razem popi· 

)o11 „r.az aa zqbek". Mówi się, :te w 

przedpc;ilrol dentysty ból zęba u1taje. 

Zygmusiowi u1tawal znac:mie wczeł­

AleJ bo )a:t w drodze. 

- · Zabawny iąti - m6Wf' do tony 

- ani rusz nie chc:e .nnie opuścić. 

Jednak w najbardziej nieodpowied­

niej chwili ząb dawał znać o sobla. 

Nadchodziły Swięta, w sam dziel\ wł· 

g!Ujny rozbolał go ząb. 

- Będę miał całe SWlęta zepsute, 

jeśli go teraz nie dam sobie wyrwać 

- powiedział Zygmuś l wyruszył do 

dentysty. 

- TTlko pamięta), llle wstępu) po 

drcdze ua wódkę, bo znowu wr6c:ls& 

z zębem - proslla go łollMI, gdy wy­

chodzU. 

- Zona dobrze mi radzi. Trzeba fel 
Koi\czylo 1ię ua tym, ie ząb po- po!<luchać - rozmyślał Zygmuł po 

IClilawał na 1woim miejscu. drodze - a jełli Die golnę sobl• i"d· 
:Taka kolejność rzeczy poW--<1rzało nego, to le dam sobie wyrwać zęl>o 

się przez dluhzy czas. zo ładne •karby, 

Zrohtł mena lnaezeJ, kupłł na11-

c-ynę i ule oglądając sie za slebi•, 

pe.mknął do dentysty. 

Dentysta obejrzał zqb, bardzo mu 

1lę podobał: w sam r<zz do wyrwanla. 

Przygotował narzędzia, a Zygmuś 

dłonią o duo I - · plum - korek wyle­

c:ial ca pod sufit. 

- Có:t to, pan tuta! z fla~zką przy­
szedł? - zdumiał się dentysta. 

- ll:t6ry naprz6d? 

- Et6ry cl się żywnie podoba, 

- To mole ten kiełek? 

- Rwll kiełek. 

- Albo tego gałgana trzonowego? 

Zqb Jak dqb. 

- Rwł), brac:ie, gałgana. 

- Hm, tylko, :te on Jest zupełnte 

zdrowr. 

- Jeśli mam być szczery, te z flasz- - Co c:t szkodzi? Tw61 ząb? Ja dla 

ką - I Zygmuś wylał ze szklanki wo- ciebie, aniele, co tylko zechcesz. 
15ę, kt6rą dentysta mu przygotował, a 
nalał sobie wódkL Dentysta Ulbrotony w narzędzia 

, manewru)e mu kolo twarzy, trafić nie 
- Pan daru)e, ale to Jest u mllle 

bardzo może, wreszcie się dobrał do 
nie praktykow.ane„. 

- Daruję, ale jeśli nie wl'chylę tej 
odrobiny alkoholu, to ząb zostanie u 
mnie. 

Nagle zobaczył na stoliczku jakqś 
pustą szklaneczkę dentystycznq. 

• Napełnił Jq. 

- A może by \ak pan doktór, co? 
Dentysta przyjrz<il się pod światło, 

uznał widocznie, :te posiada przepisa· 

ną przejrzystość, bo ~chylił razem z 
pacjentem. 

- Przyznam się panu, ie takiego 
pacjenta jeszcze nie miałem. 

- A widzi pan? To mole jeszcze po 
lednym? Tylko po jednym. Będzie się 

Mm lepiej rwało. 

Dentysta uznał za stosowne spro­

kurować jakqś zakąskę. W niedługim 

czasie pa~jent siedzący na krześle den­

tystycznym I krzątający się kolo n!ego 

dentysta byli ju:t po lmientu. pusta 

lla11ka st<ila obok fotela, a z drugiej 

lla111d, po lrtórq pe>11łal denty1ta, obaj 

przelewali zawartość do szklaneczek. 

- Taką czuję teraz energię - zawo 

ia1 dentyst<i - ie got6w Jestem ci 

wyrwać w1zystkle zęby. 

- RwlJ, kochany! - ucieszył się 

humorysta. 

zęba, ale Zygmuś chciał nalać nowe 
szklaneczki, w czym mu dentysta wy­

bttn!e przeszkadzał, przeglądajqc C'l· 

le uzębienie. 

Humorysta nagle llę 1e1łoścU. 

- Ty, odcaep się wrecade od mo­

le) azczęldl 

- Zęba muszę cl wyrwać - upie· 
rai się dentysta. 

- Coł się ty uwziął na mojego 

zęba? Niech sobie będzie. 

- Wyrwać muszę. 

- Toś ty taki? Jer do ciebie z ser-

cem, a ty mnie chcesz zębów pozba. 

wlać?„-

- Zygmusiu - dentysta rozezulU 
się - przebacz mL„ 

Ręce rozlotyl 1 bkrgal -o przebacze • 
le. 

- ZapomnlJmy o tym - powledzlal 

humorysta wspanlalomyłlnle. · 

Ucałowall si• Jałr ludzle, ltt6l'Wf wy­

oacza)q sobie wszelkie urazy 1 dentys­

ta zaproponował: 

- Wte11 co? Zamknlfmy budę l 

chod:!:my na Jednego. 

Wzlql humorystę pod ramię I WJ'IZll 

na miasto rozradowani I swobodnL 

llOIC 1947 POD ZNAKIEM :ZWYCIĘSTWA DEMOKRACJI 

Rys. Kozimierz Gn;s 

Lewym • s1e pow 
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/ 

Od pewnego czasu daje się zw.iwuzyć w, naszej .litera· 
turze współczesnej wielkie zainteresowanie Szekspirem 
[t zw. naukowo Shakespearem). Co raz to doWiadutemy się, 
~e inny z naszyci!. znakomitych pisarzy tłumaczy nleimler-
1_,1ne dziel.a angielskiego dramatopisarza. Pi'zeklady te od· 
lcrywają coraz lepiej giębie myśli, zalety formy, ideologie 
wtelll:lego twórcy, który coraz więceJ wydala się uam .przez 
to być bliższym aaazej epoce wielkich i radosnych prze. 
ml.tiu. 

t»RZEKt.AD t. ULRICHA: 

Być albo nie być, oto jest pytanie. 
Czy dla umysłu szlachetniej j'e1t cierpieć 
Ciosy i strzały zawislnel fortuny, 
Niż broń uchwycić przeciw cierpień morzu, 
Skończyć: je walką? Umrzeć - spać - nic: wlęc:eJ1 
Powiedzieć, żeśmy snem mogli zakończyć 
Jf!nleści serca, tysiączne wstrząśnienia, 
Których dziedzicem ciało! O ten koniec 
Któżby nie błagał pobożnie? 

i'RZEKŁAD TADEUSZA PEIPERA 
B-b-być? Albo albo albo albowiem albatros czy 
dla umysłu czy dla umysłu czy dla umysłu czy dla 
i 
Niż broń niżej broń. Broń się nlżel Broń Bronia 
Umrzeć - spać - pać - ać - ć -
Powiedzieć, żeśmy - - -
- - - - tysiączne I OOO 
Ol ten koniec! 
O ten koniec któżby nie błagał łagał agal gal. 

PRZEKIAD Wł.ADYSt.AWA BRONIEWSKIEGO 

Być czy nie być - ach, to jest pylaniel 
Czy uginać się, jak każe los, 
czy zwycięskie wyprężyć swe ramię 
i odeprzeć w walce każdy cios? 
Nie umierać! Nie spać, towarzysze! 
Nam już serca nie ukoić sneml 
Ciało Wifłcei fuż nie jest dziedzicem! 

w • - /ui ~en okres wybłagał nowy dzieńl 

JAN SPIEWAK 

.t>EWIEN SATYRYK 
Satyryk jest zmęczony, Satyrykowi 

spać się chce, ale musi napisać arty· 
kul Obiecał, przyrzekł. Ale, o czym? 

Wszystko JUi zna na pamięć. Ostał· 
nlo sporządził specjalny kalendarzyk. 
Ne; każdy dzień inny temat. Otwórz 
l!lł:ulladę - patrz - leżą w porządku 
allabetyc:u.ym, jak JMJleiy: polityka we 
wnętrzna, zagraniczna, drobne docinlti, 
hu.moreski. Grzeczne, uszeregowane. Tyl 
ko, że i ta metoda zawiodła, tematów 
:zabrakło. 

Otworzył rubrykę „polityka zagra· 
niczna". - Las. Puszcza. Zbłądzisz ie· 
szcz• gorze!, aniżeli w wewnętrzne! po­
lityce. Potkniesz się o pień, wyskoczq 
armaty. Pomyślisz -- leśne jagody, 
a to bomba atomowa w twej dłoni. 

Okropne. . 
Do niedawna pisał o trupacb. Mus­

solini, Hitler. l!:cnferencla pokojowa, ale 

JAN CZARNY 

Dowiedziebjmy się - o czym spi-aszymy 1 radoiclq za• 
kumunikować naszym czytelnikom - !e arcydzieło Szekspl· 
ra „Hamlet" przekładane jest obecnie przez Wadysława 
Broniewskiego, Juli.ana Przybosia, Tadeusza Peipera ! Wie­
cha. Udało się nam zdobyć fragmenty tych przekładów, po· 
dajemy więc poniżej początek slyunego mo•1ologu Hamleta 
(akt Ili, scena 1) dla porównania poprzedż~jąc wyjątki llO· 

wych tłumaczeń dawnych, klasyc:r.nym iuz przekładem 
L. Ulricha (wedle wydania z 1895 roku). 

PRZEKŁAD JULIANA PRZYBOSIA 

Albo oto 
dla cierpieli 
i fortuny 
niż uchwycić morzu 
je umrzeć? Spać nic 
żeśmy zakończyć 

' serca 
których! O 
któźby? 

PRZEKŁAD WIECHA 

Byt albo odbył frajerskie pilanko! 
Czy facet w umysł szarpany ma cierpieć 
pieskie niebieskie strzałki !oriuniaka, 
czy ieim w kąty postawić rodzinkie 
w morde naimć? Spać ci się chce, ścierwo? 
Łachudra! nagłym snem chciałby zakończyć 
boleści piwskiem ochlanej wątrobyl 
cholery dziedzic: za koniec: szarpany 
tam i z powrotem w kiszonej kapuście! 

Jak dowiadujemy się, przekłady „Hamleta„ 
ukażą się wkrótce nakładem jednej z najw1ęx-

:T szy~h 'fictszych spółdzielni wvdawniczvch. 

po mowie Byrnesa zastanowił się. 

Spojrzał na pokój. Tylko jedno w nim 

krzesło, na drugie nie moŻJL<I się prze­

siąść. Post::inowił ·na drugi dzle6 'kupić 

sobie parę. Na kaidy wypadek. Strze­

żonego Pan Bóg strzeże. I pomyślał! 

- „satyra prawdę :nówi, względów się 

wystrzega", aie o czym pis.ać i jak? 

Nareszcie przypomniał sobie. Bajka, 

fantazja, podróże nad, po, o~k. I su• 

tyrycznie i fantastycznie i nikt nic nie 

zrozumie.B.urdzo dobry temat. MlasnąJ 
z przyjemnoicią językiem. 

Tu zmieszczą się wsz~ stkie rodzaje 
broni poetyckie! I żadna w cel .1ie 
trafi, Będzie to coś w rodzaju fajerwer, 
ku, llumlnacjl. 

Można z humorem, z docinkami, z 
sentymentalną łezką. Można przestra· 
szyć mieszczuchów z>awami cwanych 
kościotrupów, b•zęknąć aforyzmem I 
1chronlć się za parawanem humoru. 

Wykalkulował: dwie bajki tygodnio• 
wo, parę nowel, powieść tygodniową, 
ciąg dalszy acutąpi, aztuka, kouto w 
banku. 

- Wszystko już było - pomyślał 

satyryk, zerknąwszy na „politykę we­
W!lętrznq'' - Bardzo ciężko o· niej pi· 
IJ( 

FRASZKI 
Marzył: - order - prawdziwy or­

der, za odwagę i wynalazczość, 

to też nie lada wyczyn obywo 
telski. SPOSÓB 

Chcesz mieć arbitra? 
Postaw pól litra. 

Satyryk śmiało schwycił za pióro 
L„ zasnął. 

I to jest haleczka maleńka taka. 

~11al wszystkicb i większych i mnie!· 
1:z:ych, przecież to: Bolek, Stefan, Jó:ek. 
Obrażą się. A. szkoda. Sympatycznt fa• 
ceci. I w ogóle nie wiadomo, ;ai< i 
kiedy. Nie warto, 

Może poruszymy miejskie aprawy. 
211owu Bolek, Józek, Stefan. Obrażą si!!• 
Hle warto. 

NAPIS U FRYZJERA Ale to przecież nie pr.awda. Satyryk nie 
zasnął, czuwa z wyostrzonym piórem. 
Niestety w pozycji leżącej. 

Obyczajowe. O kim, o czym? I zno. 
wu o przygodzie muchy na poetyckim 
•lole, czy też o kumoszkach kawiarnia· 
ny<:h. Nudne. 

„Wieczna Ondulacja" 
{dla przemijających facjat) 

SENTENCJA 

Najszersza brama 
wąska dla cbama. 

A czytelnil! domoga się - chce 
śmiać się - : iechaj słowa zwycza!ne, 
codzienne, .;;Iowa od człowieka do czlo· 
wieka rozj.aśnią czy. Bardzie! ludzkie, 
bardziej czlowie ·,ze. 

Rys. Kazimierz C'.JrlJI 

• 



JANUSZ f'UKS 

Sposób na pokój · 
Po dlu:!szeJ ite!iacłe wniosek Porto 

Blco iostaje . przyjęty bez poprawki 
australijskiej. 

W1laJe przewodniczący. 

Leżąc w łóżku czytałem przed za­
śnięciem „Picture Post". Znalazłem tam 
wywiad ze słynnym gen. Smutsem 
Oto urywek .z tego wywiudu: 

„Ml•my hrab1twem Torkshl.re l 
Lanca1hire była nlegdyś wolna. Ale 
Ich ll:Onferencja pokotow.o nle trwa­
ła tak długo jak nasza. Po prolilG 
odbyło się wesel• mlęday mło~q 

osobą z Lancashire I l•daym mło­
dym ałowleklem • Tork1hlre. I ł9 

wszystko, Szkoda. Je my nl• mo­
:temy urządlllć aegoł w tym ro­
dzaju." 

Rozmarzyło lllllle to. Już widzę j::ak 
'Y Io było: Saw obrad Konferencji Po­
lcotowej. Olcrągły stół. Dookoła ele· 
ganccy panowie we hakach. Dyplo • 
maci gorąco rozprawiają między oobq. 
Leci kogói to wid.<lć wśród nlch? Kim 
je1t ap. ten przystojny pan, sied:1ąey 

obok przedstawiciela Francji? Cz"\' 10 

rzec::oznawca militarny, eltonomu;t:J', 
esy teł radca prawny? Nie, Io słynny 

AllłOlne, mistrz fryzury. A obok dele­
gata amerykańskiego widać słynn.~g~ 

specJallslę od piękności bollyw:iod-
1ldc6. 

Przemawia akurat Jeden z przedsta­
Wlciell państw zwycię:tonych. 

- Panowie! Uważam, że warunkl 
pokojowe są zbyt srogie dLo naszego 
państwa. Zgodzilibyśmy się jui na wy­

danie zamąż dwóch córek nas:i:ego 
króla, siostry i córki premiera ora1 
sześciu córek naszych ministrów za 
synów prezydentów, królów, czy teł 

ministrów państw ŻWyclęsll:lch. Jednak­
te aowe icdaala przedstawl.clela Hoa­
durasu, w 1prawte wydania 1amqł 

JedneJ 1 naszych księłnlczell za brata 
premiera Hondurasu, uwa!am m nad­
mierne. W~unkl. podyktowane nam I 
bea tego nie są łagodne. Wydaląc. za· 
gralllc:ł lrwlał naszycia lloblet ZD.lll· 
dzlemy sił w bardzo c:fężklej sytuacji 
matrymonialnej. Pozatym nie sądzę, że 
Honduras brał tall:l udział w wojnie, 
by lqdać od Ml a.ż lak duiych repa­
racp. 

Delegat Hondwcua zrywa lłę a 
mleJsca. 

- Prote1tulł przeciwko 1ezwalanl11 
prsedstawl.c:lelom pa61łw pokoaanycb 
IUI podoba• wy1tąplenla. Hondur.as, 
lltorego dwunastu obywateli bohater-
1ko zginęło aa polu c:hwaJy, przyczy­
ldaJąc Bł• do zwycięstwa, ma P,ełne 

prawo domagać się zodośćuczynienl~. 

Po1a tym sądzę, te nie tylllo l.lość re­
parac:JI, lecz l jakość Ich odg.rywa ro­
l„ A przecie! wszystll:le te k1lętnlczki 
l llrółewny 1q. te tak powiem, brzydkie. 

laów wstał• delegat państwa po­
ll:onaaego. 

- To aleprawdal Nawet rzec:zo­
mawcy pa6stw zwycięskich przyznają 
wysoką kl.a•• pięknoicl naszych ko­
biet. Sl?cbrRCY lu Mr. Cherleston z 
Hollywood w i;.wołm czasie oświad­

c:aył, ie nasza ksłęlnlczka H).<rcynta 

naleły do dzle1lęclu najplęknleJszvch 

kobiet na świecie. 

- A teraz przejdziemy do drugiego 
punktu porządku dziennego. Głos m.o 
delegat Meksyku. 

- Nonseasl Nleprawdal - Chciałem ~wrócić uwagę Wyso· 
kiego Zgromadzenia - mówi przedsta­
wiciel Meksyku - na sytuację w Sja· 
mie. Wiadomo, te do podpisania trak­
tatu pokojowego ze Sj<1mem, na dwo­
rse królewny sjamsklej znajdował się 

przedstawiciel rządu nowozelandzkiego. 
Obecnie Jednali: mimo, li na podsta­
wi• traktata królewna została wydaa 
zamqt za syea premiera Tuwlnii, to 

- A właśnie, ładnal 

- Brzydactwo I 

Ma !Miil robi. się og6lne zamlesza­
iile. Przewodniczący z trudem uspakaja 
dyplomatów. Wstaje delegat Porto 
llco. 

- Propoauj4ł, by spraw, załatwić 
ll:Ollprombowo • utworzyć komlsJ„ lltó-

MABL~ ~ PIECHAL 

Pio se ka reakcjonisty 
Pojechai!Jym do Londynu. 
łecz tam już nie lubią Andersa -
mg.a Londynu przyczyną spleenu 
u mnie et vice versa. 

Pojechalbym eto New-Yorku, 
do yankesów, tych od busines6w -
lecz w New-Yorku ciemno jak w worku 
·od wystąpień różnych Wall.ace'ów. 

Pojechałbym do Paryża. 
lecz pozbyć nie mogę się mola: 
za dużo wrogów jest „Krzyża"*) 
za mało przyjaciół de Gaulle'a. 

Pojechałbym do Hiszpanii 
nad Gwadalkwiwir lub Ebro -
lecz Franco: dyktator do bani. 
cacka się. miast wrogów pod żebro ••• 

PoJechałbym też do Grecji. 
Grecja do łez rozczula -
lecz zbyt wiele tam krwawej hecy. 
a wsio z nienawiści do króla. 

' Polechałbym - ach1 - do Rzymu. 
lecz cały lęk leży w tym: 
te dla mnie Rzym, to był regime, 
a regim~ się rozwiał jak dym. 

Zostanę więc w kraju. Boć przecie 
poc6ż wyJeżdżać, mój Boże, 
gdy u nas jak wszędzie na świecie 
Die lepiej - lecz także nie gorzej.„ 

*) „Ognisty Krzyż" - francuska organlzl%Zjf.< f1y Z']· 

Iłowska. 

ra zatmłe się zbadaniem urody kslęż­
niczld Hiacynty. 

lednak przedstawiciel nowozelandzki 

aadal przebywo<1 przy niej. Uważam to 

za sprzeczne z zasadą suwere!tno.;oi 
małżeńskie!. 

Okla1kL 

O głos prosi przedstawiciel Au­
slrall.l: 

- Wnoszę poprawk,. Uważam, że 

oprócz komisji należy też odrazu po­
wołać kllk<I podkomisll dla oceny 
plęknoicl oczu, włosów, ust i Id. księż­
niczki Hjacynty. Sprawę moim zdaniem, 
naleiy zbadać gnmtownlel 

Odpowiada del.egal Nowel Zelandii: 

- Chciałem wyjaśnić, ii przebywa­
nie brat.a naszego premiera na dworze 
królewny sjamskiej nie jest żadnym 

na1uszeniem suwerenności, gdyż same 
królewna zwracała się do niego 
prołbą o przedłużenie ·pobytu. 

Str s 

- Mo:i„en.., .• „„dstawić dowody. 

Po dyskusji zebrani 11cbwalajq pO· 
wołać komisję, celem zbadania te) 
sprawy. 

- Pozostała nam do omówienie 
kwestia za1argu między Kochinchiną 

a Liberią - ogi..o:sza przewodniczący 

- Kochinchina wypoytiedzlala wojnę 

Liberii, gdyi księżniczka liberyjska 
Mea, żona premiera kochinchiAsklego, 
zdradziła swego męia z liberyjskim 
ministrem. 

-Naleły zat!losow<1ć sankclę - od­
zywa się delegat chlll!skl - N<1jo~t· 

dzlel radyllalnel Proponuję odclqć do. 
wóz s::młnek I pudr6w do Llber!I. 

- Nie można tak odrazu - pro· 
testute przedstawiciel Australii.. Nie 
wiadomo, kto jest "'lnleln I kto był stro­
ną <1gresywną. 

- A ja popieram wniosek delegata 
Chile - zabiera głos miJllsler nig•nyf­
lkl. - Nie moiemy dopuścić by sta­
wiano męta wobec lali ac:complil -
minister huknął pięścią w stół. 

".Obudziłem 1lę. Sąsiad móJ walił 
w ścian,, bym ws&awał do pracy. 

- Ty zlewasz! - mówiła łona do 
'3lęźa. 

- Moje dziecko - odparł - mąt I 

iona to jedno, a ja kiedy jestem 1a111. 
audzę si„ 

* * * 
Pewien szlachcic spędzał od trzy­

dziestu lal wszystkie wieczory u pani 

de... Wśród lego owdowiała. · Sądzono, 

ie się e>.ienl z tamtą I aac:bęccmo go do 
tego. Odmówił: 

- Nie wiedziałbym - rzekł -
gdzie spędzać wieczory. 

* * * 
Atakowano opinię pewnego pisa­

rza o taklmś dziele, przeclwstawiajqc 
o:iu odmienny sąd publicznoścL 

- Publlczno4ć, publiczność? 

rzekł. - Ilu trzeba głupców, aieby 
stworzyć publlcznośćl 

* * Ił 
Zbierano składkę w Akademii Fran­

cuskiej. Brakowało talara czy leż lud­

wika. Jednego z akademików, znane­
go ze skqpatwa, posądzono, że nie dal 

składki. Twierdził, le dal. Ten, który 
tbleral, rzekł: 

- Nie widzi.alem, ale wierzę. 

Pan de. Fontenelle zakończył dya. 
.,usję, mówiąc: 

- Ja widziałem, ale nie wl.en:ę. 

* ~· * 
- Szczęście - powiadał 1'. - nl6 

;e11 rzeczą łatwą. Bardzo trudno tesf 

~należć je w sobie, a niepodobna 

jdzieindzl.ej 

WIM 3ti"<'%t f EZSMN" tr 

Rys. Kazlrr.terz Grua 



A, CZECH0W 

N-ski pułk kawałem, maszetuJąc za­
trzymał się na nocleg w powictlowal 
mieścinie K. Takle wydarzenie jak 
nocleg pp. oficerów zawsze działa na 
obywateli podniecająco i pobudzają­

co. Sklepikarze marzą o wyzbyciu się 
z)elczalej kiełbasy i „najlepszeg1> g.<1-

tunku" sardynek, które leżą na półkach 
od dziesięciu lat: knajpiarze l lnnl 
przedsiębiorcy nie zamykają swoich 
zakładów p1zez całą noc: dowódca 

. wojskowy miejscowego garnizonu, Jego 
adiutant i inni oficerowie wkładalą naJ­
lepsze mundury; policja krząta się po 
ulicach ·jak oparzon.a, z paniami zał 
dzieje się diabli wiedzą col 

Panie te, usłyszawszy o zbllżanlu •l• 
pułku, porzuciły gorące rondle z kon­
fiturami l wyległy na ulice. Zapom­
niawszy o swoich dezabilach i potar­
g.unych fryzurach, cię~o oddychając, 

z zamierającymi sercami, spieszyły na 
spotkanie pułku i chciwie wsłuchiwały 
się w dźwięki marsza. Patrząc na lch 
blade, natchnione twarze, możnaby 

było sądzić, że dżwięki te płyną Die z 
. iołnierskich trąb, lecz z nieb.a. 

- Pułk! mówiły z radościc w gło· 
ale - Pułk idzie! 

I po co im był ten nieznany, nie­
oczekiwanie przybyły pułk, który dnia 
następnego, o świcie, opuści mieścinę? 

Kiedy niebawem pp. oficerowie, sto­
jąc z założonymi rekami pośrodku pla­
cu miejskiego, zastanawiali się nad 
sprawami kwaterunkowymi, wszystkie 
panie, siedząc w mieszkaniu sędziny, 

Da wyścigi krytykowały pułk. Wiedzia­
ły już, Bóg wie skąd, że dowódca jest 
żonaty, lecz z żoną nie :lyje: Ż!ln<r rol· 
mistrza co roku rodzi martwe dzieci; 
że adiutant jest beznadziejnie zokocha· 
ny w. lakiejś htablnle i nawet rciz tar­
g11ął .1ię , na swoje życie. Wsnst~o im 
było wiadome. Kiedy pod oknami mig­
nął dziobaty żołnierz w cze1wonej ko­
szuli, wiedziały doskonale, że to Jest 
01dynans podporucznika Rymzowa, któ­
ry biega po mieście w poszukiwaniu 
dla swego pana na kredyt angielskiej 
gorzkiej. Oficerów widziały mi'llocho· 
dem i nie tw.arzą w twarz. lecz od lyłu, · 
JeCłnakże orzekły, że wśród ntch nie ma 
ani jednego przystojnego i Interesują­
cego. Nagadawczy się, wezwały do sie­
bie dowódcę oraz ' kierownika klubu I 
nakazały im za wszelką cenę urządzić 
taneC".zny "wieczór. 

2ądanle · ich było spełnione. O dz!~ 
WląteJ wieczorem na ulicy p•:red 
klubem grzmiała wojskowa orkies~ra, 

w klubie zaś p. p. oficerowie tańc'IJll 
z paniami. Panie poczuły się ł akby 
nmaz dostały skrzydeL Upojone łań· 

cami, muzyką 1 brzękiem ostróg, ca­
łą duszą oddały się przelotnej zna:jo­
moścf, zapominając zupełnie o cywi­
lach. Ich ojcowie i mężowie usunieci 
na ostatni plan, tłoczyli się w hallu 
koło mizernego bufetu. Wszyscy ci 
płatnicy, sekretarze l inspektorzy, zmę­
czeni, hemoroidalni I wo1kowaci pa­
nowie, doskonale zdawali sobie spra­
wę ze swego ubóstwa i nie wchodzili 
do sali, lecz z daleka pop.atrywali jak 
Ich żony I córki tańczą .ze zgrabnymi 
I strojnymi porucznikami. 

Między mężami znajdował się u­
rzędnik akcyzy Kirył Pietrowic.i: S:ta­
llkow, istota pijana, ograniczona l zła, 

·o dużej ostrzyżonej głowie I tłustych 

obwisłych wargach. Niegdyś był on na 
uniwen•ytecie. czytywał Pisarewa ł 

Dobrolubowa l śpiewał piosenki, o­
becn;e zaś mówił sobie, że jest kole­
gialnym assesorem i niczym więcej. 

St<JI oparty o drzwi i nie spuszczał o­
czu ze sweJ żony. !ona zaś jego. Anna 
Pawłowna, maleńka brunetka, trzydzie­
stoletnia, długonosa, z ostrym pod­
bródkiem, wypudrowana i ściśnięta 

gorsetem, tańczyła bez wypoczynku, do 
upadłego. Tańce wycz:erpywały jq, lecz 

Nr 1 

Ilustrował ZENON WASILEWSKI 

MĄŻ - Co ci przyszło do głewy? - roz. 
poczęła - Dlaczego mam i.ść do domu? 
Przecież nie ma nawet jeszcze Jede­
nastej. zmęczone fnlahl tylko ciało, a nie du­

szę„. Cala jej postać wyrażała za­
chwyt i rozkosz. Pierś jej falowała, na , 
policzki wystąpiły czerwone rumieńce, 
wszystkie jej ruchy były omdlewające 
1 posuwiste. Widać było, że ta6cząc, 

przypominała sobie minione czasy, te 
dawne czasy, kiedy tańczyła będąc w 
instytucie I marzyła o rozkosznym, we­
sołym życiu i była pewna, że mężem 
jej zostanie bezwzględnie baron lub 
książę. 

Urzędnik akcyzy patrzył na nią I 
zżymał się ze złości.„ ZazdrQścl nie 
czuł, lecz było mu nieprzyjemnie po 
pierwsze, że dzięki tańcom nie było 

mleJsca na grę w karty; po drugie. ie 
nie zncsił dętej orkiestry; po trzecie, 
le jak mu się zdawało, p.p. oficerowi• 
nonszalancko i z góry tiaktowall cy­
wilów, a po czwarte, co najwa!nleJ-11, do najwyższego wzburzenia do· 
prowadzał go wyraz rozkoszy na I wa· 
rzy żony_ 

- . Wstręt bierze, gdy się na to pa· 
trzyl - burcz.al - Wkrótce będzie 

miała czterdzieści lat, ni tą z pierza 
ni z mięsa, a patrzcie - wypudrowa­
ła się, wyfiokowała, gorset włożyłal 

Kokietuje! Kryguje się 1 myśli, te lel 
z tym do twarzy.„ Ach, jak.a pl~knoi.: I;: 

Anna Pawłowna tak 'łią zapamlątala 

w ~ańcu, że an: . razu. nie spcjrzała na 
męża. 

- Oczywiście, cóż my, prostacy zna· 
czymy! - szydził urzędnik .akcyzy -
Obecnie, jesteśmy poza etatem... "My, 
loki, powiatowi nledżwledzle, a ona 
królowa balul Przecież tak dobrze •ł• 

zachowała, :te nawet oficerowie mogą 
!Jię nią zainteresować. Kto wie, może 
się nawet któryś zakocha. 

Gdy tańczono mazura, twarz urzęd­
nika akcyzy wykrzywiła się ze złoścL 
Z Anną Pawłowną tańczył ołlcer, bru­
net o wytrzeszczonych oczach I tatar- · 
akich wystających kościach policzko­
wych. Wywijał nogami z powagq I u­
czuciem, !' rzybierając srogi wyraz twa­
rzy i tak wykręcał Jrolana. że podoimy 
był do pajaca, ktorego , pociąga 1lę 

z.a nitkę. Anna Pawłowna blada, roz­
dygotana, przesadnie wygięta w talli, 
wywracając oczy usiłowała wyglądać 
tak jakby ledwo dotykała ziemi 1 wi­
docznie zdawało się jej, że nie Jest na 
ziemi, w powiatowym klnble, lecz 
adzleś daleko, daleko - w obło-

kachl Już nie tylko twarzą, ale i::al}au 
ciałem wyrażała !02l( osz„. 1 ,;;"dnik ak­
cyzy nie mógł juŻ tego znieść. Zachcia­
ło mu się naraz wydrwić to jej rozma­
rzenie, dać w jakiś sposób żonie od­
czuć, ił się zapomniała, ze życie by-

aaJmnlel nie jest. takle piękne„ j.ak f!!J 
w tym upojeniu teraz się wydaje • 

- Zaczekaj, Ja cl poka:i:ę, co Io zna­
czy uśmiechać się rozkosznie - mtU· 

czai - Nie jesteś panienką z Insty­
tutu, dziewczynkąl Stare pudło powin­
no pamiętać, że jest tylko starym pud­
dłeml 

Niskie uczucia zawiści, złości, po· 
nlżonej ambicll. drobnej powiatowej 
niechęci do ludzi, owej niechęci, ll:tó­
reJ ulegaJą drobne urzędniczyny' na 
skutek pijaństwa I siędzącego trybu 
!ycla, zaroiły się w nim jak myszy.„ 

Doczekawszy lłę końca mazura, 
wszedł na salę l zbliżył się do , .tony. 
Anna Pawłowna w tej chwili siedziała 
obok kawalera I wachlując się' kokie­
teryjnie mruiyła oczy i opowiadała, 

Jak niegdyś tańcowała w Petersburgu. 
Usta łclągała w ciup, kie~y mówiła: 
„U nas w Piutusburgu. • .'' 

- Aniula, Idziemy do domu! - za­
chrypiał mąż. 

Ujrzawszy go przed sobą. Ann.a 
Pawłowna zrazu drgnęła. jakby do- · 
piero teraz przypomniała sobie, ie ma 
męża, po czym zalała się rumieńcem: 

było jej nieprzyjemnie, że ma takiego 
zapijaczonego, ponurego i przeciętne­

go męia. 
- Idziemy do domul - powtórzył 

urzędnik akcyzy. 

- tak chcę i basta! 11ądź łaskawa 
pójść i koniec. 

- Przestań gadać głupstWU! ldi 
sam, jeśli chcesz. 

- No, to w takim razie zrobię 

skandall 

Teraz zauważył, źe wyraz r.adośd 

stopniowo znikał z jej twarzy. Jakżei 

się wstydziła, jakież cie1piałal On z<U 
poczuł ulgę w sercu. 

- Po co Ja cl teraz 1estem potrze· 
bna? - spytała ona. 

- Nie jesteś mi wcale potrzebna. 
tylko chcę, iebyś siedziała w domu 
Chcę i to wszystkol 

Anna Pawłowu.a Die chciała nawet 
sł\lchać, później aaczęła błagać, aby 
pozwolił jel zostać jeszcze chociażby 
pól godziny; następnie sama nie wie­
dząc dlaczego, przepraszała go l Za· 
klin.ala. Robiła to szeptem, z uśmie­

chem, żeby wśród publiczności nio po­
myślano, że między mężem a niq do­
szło do nieporozumienia. Poczęła go 
zapewniać, że zostanie niedługo, tylko 
dziesięć minut, łylko J>ięć, ale mqi 
uparcie trzymał się swego. 

- Jak chcesz, zostań, ale zrobię 

skandall 

Rozmawiając dalej z mężem, Anna 
Pawłowna oklapnęła, zmizerniała I ze. 
starzała się. Blada, zagryzając wmgl 

u • -i omal nie płacząc, poszła do pried-
pokołu 1 z~częła. się . ubleraq. 

l • ~ . .Lt Jiu 

- Dokąd pani? - zdziwiły się zna­
jome - Anno Pawłowno, dokąd tt 
pani kochanie? 

- Głowa jq boli - odpowiedział 

za żonę urzędnik akcy9. 

Wyszedłszy • _klubu, małżonkowie 
do samego domu szli w milczeniu. u. 
rzędnik akcyzy szedł za :toną I pa~ 

trząc na jej przygarbioną postać, przy• 

pomniał sobie Jej zadowolenie, które 
go w klubie tak draźniło. Swiadomołć, 
ze tego zadowolenia Jul niema. napeł· 
niala jego serce uczuciem triumfu. Cle- ' 
szył się I był zadowolony, lecz Jedno­
cześnie czegoś mu btakowało. Miał 

chęć wrócić do klubu I zrobić coś ta· 
kiego, aby wszystkim zrobUo się nie­
przyjemnie i niesmacznie, aby wszyscy 
odczuli Jak nikczemne I płytkie Jest 
życie teraz właśnie, kiedy się Idzie 
ciemną ulicą ł słyszy się, jak pod no­
gami mlaska bioto, l kiedy się wie, że 
następnego dnia, gdy się człowiek o­
budzi, nie będzie Die oprócz wódki I 
kart. Och, jakiez to strasznel · 

Anna Pawłowna ledwo szła.„ Będąc 
wciąż jeszcze pod wrażeniem tańców, - Dlaczego? Przecie! leszcze wcze-

śnlel . . muzyki, rozmów, _blasku i gwaru, szła 
i zapytywała siebie, za co ją Pan Bóg 

- Proszę clę abyś pc~zła do do-
tak skaraL Czuła gorycz, krzywdę i 

mul - powiedział małżonek, dobitnie 
nięnawiść, którym towarzyszyły ciężkie 

rozdzielając sylaby i robiąc J:ły wyraz 
twarzy. kroki męża. Milczała. starając się wy-

myślić jakieś najgorsze, najjadoWitsze 
- Dlaczego? Co się •Lało? - zlęk- słowo, którym ugodzilaJ;>y męża, zdając 

la się Anna Pawłowna. sobie równocześnie sprawę, ie jego, 

- Nic się nie stało, tylko życzę so· urzędnika akcyzy, nie wzruszą żadne . 
ble, abyi w le] chwili poszła Go da· słowa.' Cóz znaczą dla niego słowa? 
mu... %:rczę sobie, oto wszystRo i pr:>- Bardziej beznadziejnego poło.Zenia nie 
Lśę bez zbytecznych rozmów móglby wymyśleć najgorszy wróg. 

.Anna Pa.wlowna niR b.:i;a się mę:i:a, A orkiestra w tym czcisie grzmiała 
tylko było jej wstyd przed kawalerem, ciemności pełne były tanecznych, 
który, zdziwiony, Ironicznie spoglądał podniec.':ljącyth dżwięków. 
aa urzędnika akcyzy. Podniósłszy się 

z krzesła. odeszła z me:żem na bok. nrzełożvl: Kazimierz Truchanowski 



„ 

~ani. et 
liccch.am.-
i ej ę, 

tę ... 
Dramaturg: Obłqkanq? 

, a ncr:pt.cx,. 
wdę. Pożyła sobfe i ć. 

a, cle jakżesz ,a 
· zo qd uśtme.f-

myśli pon:u.i;o TRZEJ KRÓLOW E 
licza na palcach. c: dri=­

cu zcrtrzym: ·e s ·ę • µy­
ego... pieJińąźk ·- awan­

nn dać me móqt 
eź, ma się rozumieć, do-
pan wszyst o~ po co o 

mówić, mó] ze! Tylko jegli 
%qa za się uśmiercić ~ jak 

a tam, do diabla, o (uderza się 
ko ano} pame ego, czyby nie 

:.c.:źna było tak całego piqte-
tu .ć. 

yzzuclć? 
-No, bo i pocóż to'? Piąte ko­

lo p woza tylko. A propos i czy­
by nie można tytułu innego? 

Dramaturg: Innego? 
- I jeśli pan chce, żeby to by­

ło naprawdę arcydzieło, niech 
pan usunie zupełnie tego adwo­
kata. 

Dramaturg: z prz~rażeniem): 
Co? Bohatera? 

- Ależ, jaki tam z niego bo­
hater. Lalka porcelanowa i nic 
więc<:!j „. I niech pan urządzi tak· 
że w pierwszym akcie pożar. 

Dramaturg: Pożar? 
, , , , ::i. jaki ja wy-

myśliłem doskonały efekt sce­
niczny! Jakiż efekt! Trzydzieści 
lat można myśleć i nie wymyśli 
się. Ach, jaki efekt! 

Biega po gabinecie f zatrzy­
mawszy się przed lustrem, ma­
cha do siebie ręką. Oczy dra­
maturga rozpalają się. Zamyka 
lepiej drzwi, spuszcza draperie, 
przkręca lampę i szepcze: 

Dramaturg: Niech pan mówi. 
(szeptem): - W trzecim akcie 
bohaterka, jak ją tam, do dia· 
błlO'..:: rodzi: (Ściska rękę). Ale 
rodzi na scenie. 

Dramaturg:?!!! 
- Tak; tak! I przytem trojacz­

ki! 
Dramawg (szeptem): Ona. jest 

niezamężna. 
(Szeptem): - Nic nie szkodzi. 

Rozumie pan, rodzi za: sceną, a 
tymczasem na. scenie śpie>V- cy·­
gański: „Noce szalone", albo 
coś w tym r0dzaju. A kiedy ro­
dzi trzec ie dzie:::lrn i, widocznie 
ma zamiar jeszcze, mąż jej ... 

Dramuturg (szeptem): Ona nie 
ma męża. 

- A, do diabła1 Co pan córkę, 
czy kogo wydaje! A :więc mąż 
jej chwyta, się za włosy, poru­
sza głową, o, w ten sposób, i 
mówi: „a masz doczekałaś sie. 
Albo nie, to będzie niezręcznie. 
Co by on takiego mógł powie­
dzieć'i „Być albo nie być"„. No, 
niechże pan wymyśli 1 

Dramatmg (zbiły z tropu): Nie 
mogę. 

Otrzymawszy obietnicę pienię­
dzy, dramaturg przychodzi dą 
domu i siada do pracy~ W trak­
cie tego gorzko płaczą~ prawda, 
żona dramaturga, talent drama­
turga, i rozmaici dostawcy dra­
maturga - kupcy chzewni, kra­
wiec, sklepikarz. Piqty akt wy­
rzucony, staruszka uśmiercona, 
bohater adwokat pozbawio.ay 
p1aktyic„ ale z połogiem nic nie 
może dramaturg poradzić. 

W ten sposób zanosi. 
- Panie kochany. I w tym ty­

godniu i w przyszłym sezonie 
wystawić nie możemy. Może tak 
za trzy, cztery lala. 

Dramaturg: A co do tego.„ no, 
jakżesz to powiedzieć.„ w ogó­
le, jak jest przyjęte: pieniędzy? 

- Panie kochanyl Skąd? Rad 
bym z całej duszy .„ 

Tu właściwie rozpoczyna się 
dram.at. 

AKT PIERWSZY 
_Stary urzędnik: Jeśli się nie 
mylę, pan jest dramaturgiem? 

Dramaturg: Tak jest, Wasza 
Ekselencjo. 

Rys. Zygmunt Ulatowski 

~tary urzędnik: E„. czy pan już 
coś wystawial? 

Dramaturg: Pięć dramatów, 
Ekselencjo. 

Stary urzędnik (mile żartuje): 
I wszystkie fiasko. E.„ niech pan 
za.jdzie do urzędnika w średnim 
wieku. 

AKT DRUGI 
Urzędnik w średnim wieku: 

Hm„. jeszcze dramat? 
Dramaturg: Tak jest, Ekselen­

cjo. 
Urzędl1ik: Hm.„ że też panu 

chce się pisać, nie rozumiem! 
Niech pan zajdzie do młodego 
urzędnika. 

AKT TRZECI 
Dramaturg: (wyciągajqc ręce): 

Panie... pan jest dobry: żona, 

dzieci, dramat. 
y mzędnik (zarzuca dale­

ko głowę w tył, tak że widzi pe­
tent<x między swymi noga:nu). 

Jakiż pan nałtętny. Powiedzia­
łem, że przeczytam, to przeczy­
tam. 

Dramaturg: Ale przecież już 

cały rok„. 
Młody urzęanilc:: Ach, Boże 1 Pan 

myśli, że pan jeden? tysiące ko­
chcrny, i wszyscy proszą. Trzeba 
być cierpliwym i... przyzwoitym. 
Do widzenia. 

AKT CZWARTY 
Pierwszy aktor: Tak, ta.k, oczy­

wiście. Niech pan będzie spo­
kojny. 

AKT PIĄTY. SZÓSTY .„ 
PIĘTNASTY 

Dziewią.ty aktor: Tak, tak, 
oczywiście. Niech pan będzie 
spokojny. 

AKT DWUDZIESTY PIERWSn 
Pierwszy aktor: Przepraszam. 

Skoro pan sobie pozwoli być ze 
swoim... drnamatem u Pocałun­
kiewicza 3-ego, ja, Drapalskt 

Rys. Jan Lenico 

1-sz.y 

• : PnepIClllCilll. 
Skor-o pan sobie po ć 
e · świni, Drapalskiego 1-eqo, 

i Q. prz.epraszam.. 
zie · or: Paep1a.szam.. 

Skoro pan sobie pozwo · - ś u 
tej świni, Draipalskiego 1-ego, ja, 
przepraszam ... 

AKT TRZYDZIESTY PIĄTY 
Antreprener: Pan z d ramaci· 

kiem'? Nie po!rzeba. 
Dramałurg: Dramat dobry. 

epr -r: J · temat? 
Dramaturg (opowiada) : 
Anłrepren:r: Przeróbka z kogo? 
Dramaturg: Własny utwór. 

Oryginalny. 
Antreprener: (z oburzeniem) 

Takie pa ,J,.udztwo i to jeszcze 
utwór własny1 Nie potrzeba, idź 
pan sobie, idź. Za dużo się was 
tutaj włóczy. I wszędzie się wpa· 
kujql (zamyśla się i czeka). 

APOTEOZA 
Dusza pisarza ch-=e się unieść 

w górę, a.le jej nie puszczaję . 

Głos z góry: A co zrobiłeś ze 
swym talenten.? A co zrobiłeś ze 
swą duszą? W dole dostawcy 
łlzymają go za nogi i krzyczą: 

- Nie, przepraszam. Tak nie 
można - najwpierw rachune­
czek proszę. Bo tak to każdy 
umierać zechce. Gdzie jest poli­
cjant? Panie policjancie, niech · 
pan będzie łaskaw wejść w na· 
sze położenie.„ Oto właśnie ten 
pan pod pozorem przeniesienia 
się do wieczności, a właściwie 
tylko skutkiem swej nikczemno­
ści i ciemnotv.„ 

Policjant -(beznadziejnie): Z 
powrotem go. Publk::l'.ośćł 

Przełożył K. A. Jaworski 

- Druga kartka za kolegę. Nie może 
przyjść, bo go w~aśnie zjadłem„. 

Noc Sylwestrow.a 

Rys. Zbigniew !Ciuli" 

- Teosiu, ten zając jest z~psuty. 
- Nap sn.•m:i ten sr11arkacz musia. F ZY 

nim coś majstrować. 



/ 

.jfr 8 /fi„ , 

„ •• ...,.ł •• w;.i:roczna kucharka Rys. Regina Końsko ... „„ .............................. 1„ ... iiiil ... .._„„,... ...... „„~.1„ ............ „ ............ „ 

Rys. Zbigniew IGoliil 

- Chodźmy teraz na koncert? 
- A czy nie uważasz, że do· 

rryć na dzisiaj trqbienia? 

Na seansie spirytystycznym prt.• 
,kółka" chce zyskać nowego adept1... 
pQJla Jłopsztyc!dego, który po rm: pier­
wszy znalazł się pomiędzy spirytysta­
mi .i postanawia przywołać ducha Jego 
zmarłej· małżonki. Jednakże wszystki• 
v.rysiłki okazują się daremne. 

- E, proszę panów - odzywa się. 

Hcpsztycki - niech panowie się dale! 
nic trudzą, moja żon.a napewno nie 
przyjdzie-prawdopodobnie znowu nie 
ma się w co ubrać ..• 

* * * 
Dwaj mlodzi Amerykanie zwiedzają 

w Paty:i:u muzeum. W pewnym mleJscu 
natrafiają na szkielet człowiek.a przed­
hisf!l...ycznego, przy nim tabliczka z na· 
pisem: „:x:.o.P.". 

- Słuehaj, Tom, nie domyślasz się, 
co to oznacza? 

- No, a có2l może ozn.aczać? 

pewnie numer samochodu, który go 
przejechał„. 

* * * 
Pan Wąsil§. z żoną wybrał się do 

Zak„pqnego. Idzie w góry na dalszą 
wycieczkę. Po czterech godzinach mar­
szu w cztisie którego Wąsik ustawicz­
nie zachwyca się pięknością krajob­
razu, a małżonka narzeka na zmęcze­
nie, osiągnęli wreszcie wysoki szczyt. 

PGD Wąsik zachwycony krajobr.a­
:rem woła: . 

- Spójrz ociu, jak pi.ęlma doliDo 
rozciąga uę a stóp tycia gór, Jaki• 
pięlrJle wioski, albo tell strumyczek i 
tu lasek i ta lqczka i te pasące się 
owiec:zki... patrz jak tam w dole p14fk­
niel 

Pcmt Wqslkowa nie podziela .za­
chwytu swego 111.ęta. 

- ChciałabP. tylko wiedzieć, cllGo 
czego, 'et tam .;est tllk pięlmle, tyj 
ntllio wlókł. a2l tutaj przez cztery godzi­
~y, trzeba było tam zostaćl 

'iłyDny w IWOlm c:saaie m.<itematyk 
włoakl, lnem.cli, pnnaego razu odbywał 
w towarzystwie · podl6t z Bzymu do 
.Cl'titaYeccla. W6w~ Jeszcze lt<lmpa· 
nla Bzym.ska była pn:IWle pusta, to tez 
niezadługo spotkall DU drodze olbn:y­
mle stado, w ltt6rym były owce, woły, 
konie, osły - wsżystko pędzone 1ta 
targ. lncmdl rzuc:U okiem na stado l po-

da: 
- 1462 sztuki •.• 
- O, ciekawym - jak pGD to tak 

szybko obliczył?! 

- Bardzo prosto - policzyłem "'"" 
gi l sumę podzieliłem przez c:st.y. 

Starsza pani zwiedza łódź podwod­
ną. W pewnym mC11De11.cle zwrac:.a się 

de maynaaa z zapytaniem: 
- Proszę pana, a 

:d&dy 16di idzie pod 
'<'CJmi&? 

czy ta armata 
wodę nie z.a-

- O, nie, proszę pani, trzymamy 
n.ad. nią pmasoL 

* * * 
ryce są domy wysokie na czterdzieści 
pięter? 

- Nawet wyłsze, moje dziecko. 
- Ach, w kddm domu chciałbym 

zJełc:U® po poręc:ą1 

W SZlJSlhim Czytelnikom i SlJmpallJkom 

pomlJślnego Nowego Roku 

ż~ 

,,Rózgi•• 
"4„łllllłl!'''llł•HMIMll~HIUNIH .... HlłllllfflUMIH•łHlllHl-.......... H1"'9fftfttHlll .......... llłllłll .... lllHMll llłłlłlłłllłttllli 

Rys. Regina JCońsica 

Kiepski wari~t... 

Rys. Zbigniew KMln 

- Był pan już pod ufaszero· 
wanym trupem„? 

- No, jakże? Już pmę du.i tu· 
taj jes,em. Bajeczna lmajpal 

- A w naszym muzeum? 
- Kiedy? Przecież l'llówię, że 

'estem dopiero parę dnL„ 

llllłlllllllllllllllllllllllllWUJ:łlllUUUl~~·c••'"'''''H'""„' 

... . 
Chce.§z 

pogodnie przeżyć 
następny rok 

to 
natychmiast 
kup i przeCZJJłaj: 

„KAZANIA I SKARGI" 
Janusza Minkiewicza 

z ilustracjami 
Jerzego Zaroby 

,.z NASZEJ L02:Y" 
Pawła Hertza 

i 
Jcma Rojewskiego 

,.SPACER CYNIKA" 
Stanisława Jerzego Leco 

z ilustracjami 
Henryka Tomaszewskiego 

„ł.BEM O ŚCIANĘ" 
J.ana Huszczy 

z okładką 
Kazimierza Grusa 

11111111m·mm:·· ·· • •• ;;allllllllllllllllllllttl• 

\iii r. 1~ · !J&Usny był w Aaglii za. 
mach na Jliepopularnego 'króla; Jerze 
go m wykOAaay zresztą bezsko.leczcif' 
przez Małgorzatę lfichdson, oieJł\ 

stołowym... Na drugi już dzieli i;c 

drzwiach jednej z restauracji londyi. 
skich można było odczyta~ napis: 

"Tu jest do obejrzenia widelec si.I; 

nowiący parę z nożem. którym algo­
rzata Nichdson chciała &amoniowa' 
krótaJ." 

Przedruk bez podania źródła wzbroniony. „Rózgi" ukazują się co tyda.ieia. - Bedak~ja: Łódź, Piotrko'\"i:ka 98 - 1eleio•' 2:2- S'i 

~ edag-..ijq: Stanisław Sojecld. Stefan Stetański, Henryk Tomaszewski 

rzyjmuje się codziewili> od l~-al do ~4·ej. 

/ 

Wydaje „Łódzki Instytut Wydawniczy", Zwirki JJ.~-e. 

D Olll'„ 
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